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LEKCJA DEMOKRACJI 
pOZBAWIENIE generała Mac Ar- wanego w konstytucji. îsiemasz de-

thura stanowiska głównodowo- mokracji, bez poszanowania dla 
dzącego siłami zbrojnymi Dalekie- konstytucji. Oczywiście żadna kon-
go Wschodu jest wydarzeniem o stytucja nie jest doskonała. Można 
wielkiej doniosłości. Nie naszą rze- ją. a czasem trzeba zmienić. Ale 
czą jest wchodzić w meritum spra- ściśle trzymając się jej ram, w try-
wy i przesądzać, która koncepcja bie przewidzianym przez prawo, 
jest słuszna: prezydenta czy gene- Odrzucenie obowiązującej konsty-
rała. Nie posiadamy dostatecznie tucji, naruszenie jej siłą, czy samo-
wyczerpujących materiałów, aby wolna zmiana jest naruszeniem pod 
wydać kategoryczny sąd. Ponadto stawowych zasad demokracji. Ak-
powstrzymuje nas od tego poczu- ty takie, nazywamy rewolucją, za-
cie elementarnej delikatności. Kon- machem stanu czy warcholstwem, 
flikt jest wielką tragedią narodu w zależności o<d warunków, w ja-
amerykańskiego, a pośrednio całe- kich zostały dokonane i okolicz-
go wolnego świata. Rozdarł on na- ności im towarzyszących, 
ród amerykański na dwie części. Tak się swoiście składa, że ci na 
Życzymy z całego serca Stanom Zje emigracji, którzy najgłośniej rekla-
dnoczonym, aby to rozdarcie jak mują się wśród swoich i cudzoziem 
najprędzej przezwyciężyły. Musimy ców jako demokraci, prawdziwi i 
wvrazip.  l lhnlPWflniP 7P 7nal  CIP «rvnrÂKmiron i „i L-tAr»r»,r  uqnniMii 'n  wyrazić ubolewanie, że znalazło się 
pismo polskie we Francji, które po
wodowane zaślepieniem politycz
nym, uznało za wskazane ferować 
pochopnie wyroki potępiające na 
tego, którego ogromna część naro
du amerykańskiego uznaje za jed
nego ze swych największych synów 
i który odegrać może jeszcze wielką 
rolę w dziejach Stanów. Takie po
stępowanie grzeszy brakiem elemen 
tarnego taktu, no i nie świadczy 
dobrze o rozumie politycznym. 

Posunięcie Trumana wywrzeć 
imr/.e decydujący wpływ najdalszy 
rozwój sytuacji międzynarodowej. 
Niezależnie jednak od swego ogrom 
nego ciężaru gatunkowego, decyzja 
Prezydenta ma nadto szczególny 
aspekt, który nie powinien ujść u-
wagi nas Polaków. Prezydent, aby 
przywrócić jednotorowość polityki 
zagranicznej Stanów Zjednoczo
nych, zadokumentować nadrzędność 
władzy państwowej nad koncepcja 
mi najwybitniejszych chociażby je
dnostek, skorzystał z uprawnień, 
nadanych mu przez konstytucję. 
Skromny, pozbawiony osobistych 
ambicji Harry Truman, usuwając z 
ciężkim sercem otoczonego legen
dą i czcią bohatera, zwycięzcę z 
wojny na Pacyfiku, człowieka, któ
rego sam uważa za jednego z naj
wybitniejszych i najbardziej zasłu
żonych wodzów amerykańskich, da4 

spółczesnym i potomnym lekcję de
mokracji. I to lekcję w wielkim 
stylu. 

Życzyć sobie gorąco należy, aby 
ta lekcja została dobrze zrozumia
na przez wychodźstwo polskie i a-
by wyciągnęło z niej ono naukę i 
praktyczne konsekwencje. Wymo
wa decyzji Trumana jest jasna i 
niedwuznaczna. Racje, choćby po
zornie najbardziej słuszne, zasługi, 
choćby największe, muszą ustąpić 
miejsca prawu, konstytucji. Istot
nym, nieodzownym składnikiem ka 
żdej demokracji jest wykonywanie 
i przestrzeganie prawa skrystalizo-

wypróbowani, ci którzy, uzurpują 
dla swej grupy monopol na demo
krację, czynami swymi dają świa
dectwo, że w rzeczywistości nic z 
demokracją nie mają wspólnego. 
Mamy w pierwszym rzędzie na my
śli Kawalerów Jałtańskich i ich nie 
fortunnego wodza, który swe wo
dzostwo z równym zapałem stara 
się narzucić narodowi, jak to było 
w zwyczaju rzeczników totalizmu: 
Hitlera, Mussoliniego i Stalina. Ten 
osobliwy wódz z 'dziwnego zdarze
nia w zaiste swoisty sposób do
kumentuje swą demókratyczność. 
Wielokrotnym łamaniem tego, co 
jest podstawą demokracji, t. j. kon
stytucji i legalizmu. Usunięty z 
rządu za skłonności do kapitulacji 
wobec Stalina, wypowiedział on po 
słuszeństwo legalnym władzom, po 
to by na rozkaz Wielkiej Trójki z 
Jałty samowolnie i samozwańczo, w 
imieniu narodu polskiego, odstąpić 
Rosji niemal pół Polski, a resztę 
oddać pod władzę Moskwy. Mało 
tego. Pan Mikołajczyk krząta się o-
choczo, wciąż naprzekór rządowi le
galnemu i wszystkiemu co niepod
ległościowe, a na rozkaz Wielkiej 
Trójki Jałtańskiej przy tworzeniu 
tego potworka, który nazwał się 
rządem jedności narodowej, a był 
narzędziem zdrady, instrumentem, 
służącym Moskwie do utrwalenia 
jej panowania nad Polską. 

Uczestniczy w tym samozwań-
czym rządzie przez wiele miesięcy 
i bierze między inymi udział w tak 
haniebnym i bezprawnym czynie, 
jakim było pozbawienie obywatel
stwa polskiego żołnierzy, którzy 
przelewali za Polskę krew w dru
giej Wojnie Światowej i pozostali 
niezłomni wobec obcej przemocy 
narzucającej Ojczyźnie nową nie
wolę. Dokonując tych wszystkich 
aktów będących łamaniem konsty
tucji i zaprzeczeniem demokracji, 
p. Mikołajczyk nie ma żadnych wąt 
pliwości. Budzą się one dopiero 
wtedy, gdy uchodząc za granicę 
przed siepaczami swych przyja
ciół z Kremla, znalazł się p. Miko
łajczyk znowu na emigracji. Odtrą
cony jako polityk przez koła nie
podległościowe, przychodzi on do 
wniosku, że rząd w Londynie jest 
nielegalny. Dlaczego? Bo wyłonio
ny na podstawie konstytucji 1935 
roku, a p. Mikołajczyk uznaje tylko 
poprzednią z 1921 r. Oczywiście 
teraz. Gdyż przez lata emigracji w 
Paryżu i Londynie, podczas wojny, 
uznawał tę z 1935 'roku, na jej pod 
stawie był premierem i jako pre
mier ją zaprzysięgał. Na to p. Mi
kołajczyk i jego jałtańscy towarzy-

wymazać z pamięci współczesnych 
akty warcholstwa jałtańczyków, któ 
re ich stawiają na płaszczyźnie wro 
gów Konstytucji Trzeciego Maja z 
pod znaku Targowicy. 

Z tą różnicą,, że w każdym nor
malnym państwie zamach stanu, t. 
j. gwałcenie konstytucji i 'wyzwa
nie stojących za nią sił wymaga 
conajmniej odwagi. Ten co dokonu 
je zamachu stanu, bierze na siebie 
ryzyko. Pan Mikołajczyk, wypoiwia-
dgjąc za obcym podszeptem posłu
szeństwo obowiązującej konstytucji 
i legalnemu rządowi, był narzę
dziem: nie potrzebował nie tylko 
rozumu politycznego, koncepcji, a-
le nawet odwagi. Łatwa to bowiem 
rzecz naruszać legalizm, skoro re 
prezentujący go rządi emigracyjny 
nie rozporządza materialną władzą 
i fizycznymi grodkami przymusu. 
Ale posiada on tę wielką siłę mo
ralną, którą jest legalizm. Ta siła 
winna jak najprędzej stać się. ce
mentem jednoczącym wokół kon
stytucji wszystkie ugrupowania o-
bozu niepodległościowego i napraw 
dę demokratycznego. Z czynów, a 
nie tylko z czczych słów i wywie
szek. 

Wiemy, że nie pojmie lekcji de
mokracji, którą dał Truman, p. Mi
kołajczyk i jego obóz demokratów 
z niesamowitego zdarzenia. Mamy 
przecie nadzieję, że wymowa tej lek 
cji nie pozostanie bez echa wśród 

sze 'podróży pragnęli by zarzucić tych, dla których idemokracja i nie 
woal zapomnienia. Ciężki to mo- podległość są prawdziwymi, wielki-
zoł. Jeszcze trudniejszy jednak — mi celami. Piotr Niemira. 

ś.p. Juliusz Łukasiewicz 
Tragiczna śmierć ś. p. Juliusza Łu- wił niespełna rok temu, to zamało, aby 

kasiewicza odbiera sprawie polskiej społeczeństwu, które w ciągu stu lat 
jednego z najwybitniejszych bojow-1 było pozbawione wolności politycznej^ 
ników, zaś obozowi niepodległościowe- " " "" "* przyswoić tradycję życia państwowe

go. Gdybyśmy nawet mieli zostać w 
mniejszości i ograniczyć naszą dzia

niu jednego z czołowych przywódców. 
Wychowany w szkole ideowej Józefa 

Piłsudskiego, stał Juliusz Łukasiewicz łalność do walki o utrzymanie pryma-
czujnie i wytrwale na straży prawd 
i zasad, od których odstępstwa mogą 
uczynić ze sprawy polskiej przedmiot 
gry interesów obcych, wrogich, lub w 
najlepszym razie obojętnych wobec 
najistotniejszych interesów naszego 
narodu. 

"Dwadzieścia lat niepodległości, mó-

RADA NARODOWA 
o deklaracji filadelfijskiej 

[Zimny prysznic 
Niecierpliwie oczekiwane przez zwo

lenników "dogadania się" z komunis
tami, północno-koreańskie "propozycje 
pokojowe" okazały się następujące: 

a) wycofanie wojsk ONZ z Korei i 
oddanie Korei południowej na pastwę 
komunistom; 

b) oddanie czerwonym Chinom For
mozy; 

c) wprowadzenie Czerwonych Chin 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych 
na miejsce Czang Kai Szeka; 

d) zaprzestanie wojny przeciwko Viet 
Minh'owi. 

Czyli — żądanie całkowitej kapitu
lacji, poddania się wszystkim życze
niom "światowej Rady Pokoju" — na
rzędzia polityki Kremla. 

Wiadro wody na rozpalone głowy po 
szukiwaczy kompromisu! 

W związku z opublikowaniem w dniu 
11 lutego w Filadelfii deklaracji, spo
rządzonej przy przyjaznej współpracy 
Amerykańskiego Komitetu Wolnej 
Europy, a podpisanej przez grono osób, 
pochodzących z krajów, okupowanych 
przez Rosję Sowiecką Rada Narodowa 
powzięła na 4-ym posiedzeniu II se
sji w dniu 6 kwietnia 1951 uchwałę w 
której czytamy między innymi: 

"Zasadniczym brakiem deklaracji 
filadelfiskiej jest, że nie potępiła ona 
metody, użytej przez wielkie mocar 
stwa w Jałcie i nie odrzuciła jako nie
moralnych i bezprawnych decyzji tam 
powziętych a dotyczących narodów, nie 
biorących udziału w tej konferencji. 

Rzeczypospolita Polska nie tylko 
jednak została poddana narzuconej 
władzy, ale ponadto wydarto jej prze
mocą niemal połowę jej obszarów i 
przyłączono do Rosji. Naród Polski nie 
pogodzi się nigdy z utratą swych Ziem 
Wschodnich. Deklaracja polityczna, 
pod którą miałyby być położone podpi
sy, wyrażające prawdziwą wolę Naro
du Polskiego, nie mogłaby przemilczeć 
tego faktu. 

Nadto zaś, deklaracja filadelfijska 
pomija milczeniem sprawę Niemiec i 
w sposób mglisty ujmuje zagadnienie 
wolności narodów na terenie Imperium 
Rosyjskiego. 

tu państwa i jego dziejowej ciągłości 
wśród innych ideałów życia narodo
wego, zadanie nasze byłoby jeszcze ol
brzymie, a rola godna przeszłości". 

Wyjechał jesienią ubiegłego roku do 
Stanów Zjednoczonych, aby u źródła 
przyszłych decyzji o losach świata 
walczyć z ramienia prawowitych władz 
Rzeczypospolitej o prawa narodu pol
skiego, jako partnera, a nie jako 
przedmiotu gry i przetargów w po 
lityce międzynarodowej. Prowadził tę 
ostatnią w swej długiej działalności 
publicznej walkę w warunkach bezna
dziejnie ciężkich, samotnie, bez środ 
ków i pomocy, wobec przeszkód, wzno
szonych przez obcych i swoich. 

Chociaż niewyjaśnione są jeszcze o 
koliczności jego tragicznej śmierci i ja
kiekolwiek by one były, Juliusz Łu
kasiewicz padł ofiarą jednej z naj
cięższych misji, jaka w dzisiejszych 
czasach może przypaść Polakowi w u-
dziale. Zgasła wielka inteligencja, od
szedł wielki charakter. W szeregach 
polskiego obozu niepodległościowego 

luka, którą wypełnić może 

Rzeczą słuszną jest zabezpieczenie 
wolności narodów Europy Środkowo-
Wschodniej przed nowymi agresjami 
niemieckiego imperializmu. 

Rosja przez wieki całe była więzie
niem ujarzmionych przez nią naro
dów, nie wyłączając samego narodu 
rosyjskiego. Ich wyzwolenie i pełne 
zrealizowanie prawa swobodnego sta
nowienia narodów o swym losie na 
wszystkich ziemiach, objętych wła- powstała 
dzą rosyjską, jest wymogiem sprawie-, tylko (zbiorowy wysiłek ludzi, służą-
dliwości. | cych temu samemu, któremu On słu-

Rada Narodowa R.P. uznaje za rzecz żył, ideałowi. 
konieczną podjęcie akcji, któraby do-1 Jego działalności, jako ostatnie-
prowadziła do utworzenia Rady Naro- go przed wojną ambasadora Rzeczy-
dów Europy Środkowo-Wschodniej, pospolitej we Francji, przyglądało się 
Taka Rada mogłaby nadać praktycz-1 z bliska półmilionowe, polskie wychodź 
ny kierunek pracy zmierzającej do u- stwo. Przybywszy w czerwcu 1936 roku 
rzeczywistnienia ich wspólnych celów do Paryża, przygotowuje w niespełna 
politycznych. Na tej drodze uzyska się dwa miesiące polityczne tło wizyty ge-
trwałe i programowe porozumienie, neralnego inspektora Sił Zbrojnych, 
będące nie tylko najlepszą gwarancją późniejszego marszałka Edwarda 
solidarnego i skutecznego działania Śmigłego-Rydza i zapewnia swoją zręcz 
politycznego na rzecz wolności naro- nością i energią powodzenie tej misji, 
dów Środkowo-Wschodniej Europy, ale uwieńczonej układem Rambouillet, 
i mogące stać się zawiązkiem przy
szłej federacji. 

Rada Narodowa wyraża przekonanie, 
że wielka demokracja amerykańska o 
nieprzedawnionych tradycjach wolno
ści okazywać będzie zrozumienie dla 
prawdziwych dążeń Polski i innych 
narodów Europy. 

mimo przeciwdziałania czynników, pra
cujących nad rozluźnieniem stosun-

«Miłujący pokój» 
P R U S A C Y  

Chcąc wytłumaczyć powody swej 
trochę dziwnej przyjaźni z Niemca
mi, komuniści polscy starają się przed 
stawić "wschodnich" Niemców jako 
nową odmianę tej rasy, odróżniającą 
się od dawnych wschodnich Niemców, 
to znaczy Prusaków tym, że miast być 
krwiożerczymi zaborcami, są fanatycz
nymi zwolennikami pokoju, a o jakiejś 
odbudowie niemieckiej potęgi wcale nie 
myślą. 

Jeśli więc reżimowcy żądają zjed
noczenia Niemiec w jedne wielkie "de
mokratyczne" państwo, to tylko poto, 
by unieszkodliwić Niemców zachod
nich, marzących ponoć o odrodzeniu 
starego pruskiego ducha. 

Ale oto co czytamy w odezwie 
" wschodnio-niemiieckiej ", skierowa
nej przeciw planowi Schumana, jak 
wiadomo oddającemu ciężki przemysł 
Niemiec zachodnich pod międzynaro-
wą kontrolę: 

"Zagłębie Ruhry, które jest głów
nym ośrodkiem przemysłowym Nie
miec, zostaje oderwane od systemu go
spodarczego Niemiec, a naród niemiec
ki ma utracić suwerenne prawa nad 
tym obszarem, mającym dla niego ży
wotne znaczenie". 

Czyli, że Niemcy protestują przeciw 
odebraniu im głównego arsenału zbro
jeniowego. Chcą go mieć tylko dla 
siebie i rządzić się tam "suwerennie" 
— to znaczy bez kontroli z zewnątrz. 
Chcieliby się tam rządzić tak, jak w 
swoim czasie Hitler. 

Czy nie przypomina się czytelniko
wi pikelhauba? Mnie tak. A także 
"Deutschland iiber allés". 

Wszystkie dzienniki reżimowe odez
wę "wschodnio-niemieckiego" rządu, 
to znaczy "miłujących pokój Prusa
ków" skwapliwie przedrukowały, zaopa 
trując ją w jaknajbardziej życzliwe ko
mentarze i zapewniając, że wschodni 
Niemcy mają za sobą całą "ludową" 
Polskę! Tak samo, jak cała "ludowa" 
Polska jest przeciwna temu, by Niem
com zachodnim, pozwolono się bro
nić. 

Czyli, że polski rząd komunistyczny 
będzie ze wszystkich sił pomagał Pru
sakom zagarnąć władzę nad Niemca
mi zachodnimi i będzie życzliwym o-
kiem spoglądał na budowę, w Essen 
i gdzie indziej pięknych czołgów i da-
lekonośnych armat w rodzaju "Grubej 
Berty". Bo te czołgi napewno nie za
grożą granicy nad Odrą, granicy... ze 
wschodnimi Niemcami. Dla tej granicy 
niebezpieczni są tylko Badeńczycy i 
Westfalczycy... 

Trudno posądzać bierutowych mini
strów o krańcową głupotę. Ich przy
jaźń z Niemcami i poparcie udzielane 
zaborczym planom Prusaków są świa
domym zaprzedawaniem interesów 
Polski interesom światowego komu-
nizmił. Bo "zjednoczenie" Niemiec, to 
znaczy — skomunizowanie Niemiec za
chodnich, jest jednym z najgorętszych 
pragnień moskiewskiego Kremla. 

Tylko dlatego, wbrew oczywistym in
teresom swego kraju, władcy Warsza
wy wtórują "miłującym pokój" Niem
com nawet wtedy, kiedy ci otwarcie 
występują przeciw pokojowi. 

W. Junosza. 

IRO nie przestaje 
funkcjonować 

Rada główna IRO postanowiła, że 
organizacja ta będzie pomagać ucho
dźcom przy znalezieniu nowych sie
dzib "dopóki pozwalają na to zaso
by finansowe" i dopóki są uchodźcy, 
którzy potrzebują pomocy. 

Rada główna IRO postanowiła rów
nież jednomyślnie, że tak długo jak 
będzie miała fundusze, będzie się sta
rała rozmieścić uchodźców niezależnie 
od daty ich rejestracji w IRO. Po
przednio tylko ci uchodźcy, którzy za
rejestrowali się do października ub. r. 
mogli korzystać z pomocy tej orga
nizacji przy rozmieszczeniu. 

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

Eksmisja Rady Pokoju 
Rząd francuski zakazał działalności, 

na terenie Francji,^ Biura światowej 
Rady Pokoju. Jest to, jak powszechnie 
wiadomo, ekspozytura Kominformu/, 
mająca za zadanie propagować wśród 
społeczeństw zachodnich hasła, rzu
cane przez Kreml. 

Zakaz ten wywołał, rzecz jasna, wiel 
kie oburzenie komunistów. Co tylko 
podkreśla słuszność decyzji Rządu i 
wskazuje, że cios został zadany w 

Dokończenie na str. 4 bardzo czułe miejsce. 

Następny numer „Syreny" ukaże się na 8 str. 
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Odezwa Prymasa do duchowieństwa 
Prymas Polski, Arcybiskup Wyszyń

ski, wydał odezwę do duchowieństwa 
przy okazji Wielkopostnych święceń 
Kapłańskich: 

"Żyjemy, pisze Prymas, w czasach 
okropnego prześladowania Kościoła. W 
dwudziestym wieku, który głosił wol
ność świata i wolność sumienia, istnie
ją narody i państwa, które pozbawia
ją biskupów ich władzy duszpaster
skiej i w więzieniach zamykają kapła
nów. 

W Polsce nie ma możliwości żadnej 
schizmy, twierdzi Prymas, lecz w in
nych krajach są odszczepieńcy. Wro
gowie wiary nie szczędzą wysiłków po
dejmowanych bez przerwy w celu ura
biania duszpasterzy na zagorzałych 
propagandzistów nowego porządku. 
Dotychczasowy sługa Boży ma się stać 
według planów materialistycznego sy
stemu, niewolnikiem celów politycz
nych. 

Jedno jest tylko kapłaństwo w re
ligii katolickiej — stwierdza Arcybi
skup Wyszyński — którego założycie
lem jest najwyższy Arcykapłan — 
Chrystus. Wszyscy inni nie są paste
rzami, lecz wilkami. Kapłaństwo Ko
ścioła Katolickiego jest związane wę
złami historii z dziejami pierwszego 
Papieża, z Piotrem świętym. I dla te-

Co mówi spis ludności 
Główny Urząd Statystyczny w 

Warszawie ogłosił pierwsze wyniki spi
su ludności przeprowadzonego w Pol
sce 3 grudnia 1950. 

Ludność kraju w dniu tym wyno
siła 24 miliony 976 tysięcy 926 osób. W 
tym 13.064.412 kobiet i 11.912.514 męż
czyzn (o 1.152.000 mniej). W roku 1946 
ludność Polski wynosiła 23.929.757 o-
sób. Ponieważ w międzyczasie powró
ciło do Polski, ze Wschodu i z Zacho
du — około 1.400.000 osób, a wysied
lono ponad 2 miliony Niemców, przy
rost naturalny wynosi około 1.800.000. 
Jest to cyfra oardzo duża, wskazująca 
na wielką rozrodność. 

45 proc. ludności utrzymuje się z roi 
nictwa, 55 proc. z innych zajęć. W 1S21 
roku z rolnictwa żyło 61 proc. ludności. 
Ale trzeba wziąć pod uwagę, że Ro
sja zabrała nam czysto rolnicze obsza
ry wschodnie, co niemało wpłynęła na 
zmianę stosunku procentowego rolni
ków i nierolników. Utrata rolniczych 
okręgów wschodnich miała tu napew-
no nie mniejsze znaczenie, niż podno
szona przez prasę Komunistyczną "roz 
budowa przemysłu". 

Wyniki spisu wskazują na bardzo 
marne warunki mieszkaniowe. Prze
ciętnie wypada około 2 osób na jedną 
izbę. 

Z innych wyników warto wspom
nieć o jednym: w Polsce zostało je
szcze 3 miliony 249 tysięcy 124 gospo
darstw prywatnych. Na okrągło 12 mi
lionów ludności rolniczej. 

go słuchać należy tylko tych kapła
nów, którzy otrzymali władzę z rąk 
biskupów katolickich i są w jedności 
ze Stolicą Apostolską. Nie ma na zie
mi takiej władzy, któraby mogła za
stąpić nadprzyrodzoną władzę Chry
stusa, Jego zastępcy papieża, Jego mi
nistrów biskupów... Słowa nasze są 
może twarde, ale takie też są dzisiej
sze czasy. Czasy te właśnie nakazują 
nam głosić bez ustanku prawdę Bożą, 
jedynie zdolną uratować jeszcze świat". 

Odezwa ta wywołała gwałtowny atak 
prasy komunistycznej w kraju na E-
piskopat. 

SOWIECKI PRZEMYSŁ 
W POLSCE 

Reżim ogłasza z triumfem, że już w 
roku 1952 ruszy "najnowocześniejsza 
i jedna z największych w Europie" — 
cementownia w Wierzbicy, w woje
wództwie kieleckim. Jest to "jeden z 
kilkudziesięciu kluczowych zakładów 
przemysłowych, dla którychi całkowi
tą dokumentację techniczną i urzą
dzenia dostarcza Związek Radziecki". 

Cementownia ma być, istotnie, za
kładem ze wszech miar imponującym. 
Jest tylko jedno. ale. Ze nie tylko u-
rządzenla przyjadą z Rosji, lecz i dy
rektorowie i inżynierowie. I że wyro
biony cement pójdzie do Rosji 

0 piernikach i.„[wędkarzach 
Reżimowej zajęli się bardzo aktyw

nie organizowaniem kolonii letnich dla 
dzieci emigrantów. Wysyłają je do 
Polski, by im tam pokazać pięknie 
ustawione dekoracje, mające przeko
nać, że w "ludowej" demokracji wszy 
stko jest znacznie lepiej, niż w zaco
fanej Francji. A więc, że tam dzie
ciom rozdają garściami cukierki, spra
wiają im, na koszt rządu, ubranka, no 
i dają bezpłatnie mnóstwo ślicznych 
książeczek o wujciu Marksie i o oj
czulku Stalinie... 

Ale dzieci agentom bierutowym nie 
wystarczają. Starają się łapać odrazu 

Proces sowieckich obozów pracy 
Miesięcznik "Preuves", organ Kon

gresu Wolności Kultury, w zeszycie 
kwietniowym donosi co następuje pod 
wymownym tytułem: "Kaci sądzeni 
przez ich ofiary". 

"Na posiedzeniach, odbytych dn. 25 
i 26 lutego w Brukseli, gdzie ustaliła 
swą siedzibę Komisja Międzynarodowa 
Walki z Reżimem Koncentracyjnym, 
postanowiła rozpocząć dn. 23 kwietnia 
proces sowieckich obozów koncentra
cyjnych. Z pośród 6 państw, gdzie Ko
misja zdecydowała przeprowadzić ba
dania (Hiszpania, Grecja, Jugosławia, 
Rosja, Czechosłowacja i Niemcy Wscho 
dnie), jedynie ze strony Związku So
wieckiego otrzymała ona za pośred
nictwem prasy obelgi jako odpowiedź. 
Artykuł na trzech stronach w "Gaze
cie Literackiej" moskiewskiej i drugi 
na trzech szpaltach w gazecie "Trud" 
stanowią encyklopedię obelg pod adre
sem Dawida Rousset i tych, którzy się 
z nim zjednoczyli w sprawie obozów. 

Komisja śledcza, wybrana z pośród 
Komisji Międz. Walki z Reżimem 
Konc. z p. Ingrand jako przewodniczą
cą (spędziła ona trzy lata jako depor
towana w Niemczech, z czego dwa w 
odosobnieniu z kajdanami na rękach), 
przedstawi trybunałowi sprawozdanie 
na pierwszym posiedzeniu. Treść tego 
aktu oskarżenia podana będzie do wia 
domości rządowi sowieckiemu dosta
tecznie wcześnie, aby mógł wydelego
wać przedstawiciela na proces bruk
selski, a w szczególności aby mogły być 
zbadane dokumenty, które chciałby 
przedstawić. Komisja śledcza wskaże 

świadków oskarżenia; pewna ilość z 
pośród nich (dwudziestu do trzydzies
tu, przeważnie Rosjan i z których ża-

CHŁOPI W SYTUACJI 
BEZ WYJŚCIA 

Zarządzenia re|imu, uniemożliwia
jące w praktyce włościanom, chcącym 
utrzymać swe swe gospodarstwa pry
watne, dokonanie zasiewów, postawi
ły ich w położeniu zaiste krytycznym. 
Chcąc nie chcąc, muszą oni więc ka
pitulować i zgłaszać przystąpienie do 
kołchozów. 

Oficjalny komunikat reżimowy do
nosi: 

"W okresie poprzedzającym rozpo
częcie siewów wiosennych, grupy ma
ło i średniorolnych chłopów, wzmogły 
pracę nad organizacją gospodarstw ze
społowych, aby móc do wiosennych 
prac rolnych przystąpić zespołowo. To
też w marcu br. zarejestrowało się w 
różnych województwach kraju 312 no
wych spółdzielni produkcyjnych. O-
gólna liczba gospodarstw zespołowych 
wzrosła w związku z tym do 2.872". 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA ! 
Dziś jeszcze opłać prenume

ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5507-30. 

den prawdopodobnie nie był przesłu
chiwany ani w procesie Dawida Rous-
sèt-"Lettres Françaises" ani przez 
Org. Nar. Zjedn.), złoży zeznanie na 
posiedzeniach publicznych, które będą 
się odbywały do poniedziałku 26 kwie
tnia. Wszyscy świadkowe, którzy by 
się zgłosili na rzecz obrony, będą rów
nież powołani. 

Do czwartku, dn. 3 maja, daty prze
widzianej na ogłoszenie wyroku, trybu
nał utworzony z przedstawicieli Komi
sji Międzynarodowej będzie badał licz
ne zeznania i dokumenty, które mu 
dostarczą oskarżenie i obrona. Wyjąt
kowe znaczenie tego procesu polega na 
tym, że ponieważ żadne kwestie for
malne i sztuczki proceduralne nie bę
dą stały na przeszkodzie, sędziowie 
(wszyscy są byłymi ofiarami reżimu 
koncentracyjnego) zbadają wyczerpu
jącą istotę samą zagadnienia". 

dwie sroki za ogon i korzystają z o-
kazji, by urabiać równocześnie i ro
dziców. Na zebraniach rodzicielskich, 
na których ma być poruszana sprawa 
wyjazdów wakacyjnych, wszystkich o-
becnych wzywa się do podpisywania 
apelu w sprawie obrony granic nad 
Odrą i Nissą. 

Pytacie, co ma piernik do wiatra
ka? Owszem, bardzo dużo. I agitato
rzy bierutowi wielce logicznie to udo
wadniają. 

Ich tok rozumowania jest bardzo 
prosty: 

— Chcecie, by dzieci miały spokoj
ne wakacje? Urządzać spokojnie ko
lonie letnie i odbywać dalekie podró
że można jedynie w czasie pokoju. A 
więc trzeba walczyć o zachowanie po
koju. Zaś broni się pokoju najlepiej, 
stwierdzając gotowość do obrony gra
nic nad Odrą i Nissą. Czyli że, jeśli 
podpiszecie apel — dzieci wasze bę
dą mogły bezpiecznie wyjechać ńa la
to do kraju. Jeżeli zaś tego nie uczy
nicie — za nic nie można ręczyć! 

Logika zaiste nieodparta. A sama 
metoda — wprost uniwersalna. Może 
być stosowana wszędzie. Można by, na 
ten przykład, zwrócić się do wędka
rzy: 

— Lubicie siedzieć spokojnie nad 
stawem i łapać ryby? Jeśli wybuchnie 
wojna i powołają was do wojska — z 
łapaniem rybek będzie koniec. Podpi
sujcie więc apel... 

Jedyną wadą tych wywodów, że o-
bliczone są na poziom umysłowy pię
cioletniego Jasia a nie jego dorosłe
go ojca. Reżimowi wędkarze stanowczo 
uważają emigrantów za... ryby! 

W. J. 

«OS WASZYNGTON — WATYKAN» 

P R Z E G L Ą DW Y D A R Z E N 
• Ambasador brytyjski w Warsza- ^ Czang-Kai-Szeka odrzucili natych-

wie otrzymał polecenie zainterwenio- miast, jako będącą "zupełnie nie do 
wania wobec rządu Bieruta na skutek przyjęcia". 
niezapłacenia przez reżim kwoty 400 • Tymczasem czerwoni Chińczycy 

„CZYN MAJOWY" 
Reżimowe gazety pełne są "dobro

wolnych" uchwał, powziętych przez 
robotników najprzeróżniejszych fa
bryk i zakładów, postanawiających 
wyprodukować w kwietniu tyle a tyle 
ponad plan "ku uczczeniu święta 1-go 
maja". 

Do tego rodzaju "spontanicznych" 
przyrzeczeń jesteśmy już od dawna 
przyzwyczajeni. Dodatkową pracą czci 
się dosłownie wszystko. Można więc 
uczcić i święto robotnicze, mimo iż 
wyraz "święto" odnosi się raczej do 
wypoczynku. Zastanawiające jest jed
nak, że o "pierwszomajowym czynie" 
tak uporczywie i tak dużo się pisze, tak 
się robotników do niego pracowicie 
przekonywuje. Wygląda jakgdyby "za
pał" proletariatu coraz bardziej gasł 
i trzeba było go coraz energiczniej pod 
pędzać ostrogą... 

tysięcy funtów, którą zobowiązał się 
on wpłacić 31 marca na podstawie u-
mowy handlowej z Wielką Brytanią. 

Gadaj do ściany. 
• Sowieckie wojska pancerne przy 

współudziale węgierskiej policji zdu-

dokazują, jak się im tylko spodoba. 
Ostatnio nadeszła wiadomość, że woj
ska chińskie przeszły granicę Tonki-
nu (francuskie Indochiny) i zajęły 
dwa miasta. 

Włoski minister spraw wewnętrz-
siły bunt, który wybuchł wśród sowiec nych Scelba, stwierdził, że policja wy-
kiego garnizonu w Szombathely. I kryła ostatnio około stu tajnych skła-

Zostało rozstrzelanych 270 kandyda- dów broni, gromadzonych przez ko
tów na oficerów, jako "zarażonych za- munistów. W jednej tylko stoczni An-
chodnią zgnilizną . I saldo pod Genuą znaleziono 20 ton bro 

Poprostu — odezwała się w nich ; ni palnej i amunicji. Partia komuni-

„Agitatorzy pokoju" 
Hasłem dnia jest w kraju "Plebi

scyt Pokoju". Ludzie mają składać 
podpisy pod papierkiem, w którym mo
wa o "położeniu kresu uzbrajaniu 
Niemiec Zachodnich", o "zawarciu 
paktu pomiędzy 5 wielkimi mocarstwa 
mi", no i "zjednoczeniu demokratycz
nych Niemiec". Zgodnie z wytycznymi 
Stalina. 

Złożenie podpisu pod wydrukowa
nym z góry tekstem wydawałoby się 
rzeczą dość nieskomplikowaną. Tak wi
docznie nie jest, bo, jak się dowiadu
jemy z prasy, w samej Warszawie "w 
kampanii przygotowawczej weźmie u-
dział ponad 7 tysięcy agitatorów po
koju, którzy obecnie przechodzą spe
cjalne szkolenie". 

Jakiś to bardzo podejrzany "pokój" 
do którego przekonywać potrafią tyl
ko specjalnie przeszkoleni agitatorzy! 

normalna natura ludzka! 
• Donosiliśmy tydzień temu o ostrej 

kampanii, narazie tylko "dyploma
tycznej", rozpoczętej przeciwko Jugo
sławii przez bałkańskich satelitów Ro
sji. Do groźnych "not" węgierskich, 
bułgarskich i albańskich doszły obec
nie noty rumuńskie. Rumuni też na
gle spostrzegli się, że jugosłowiańska 
straż graniczna "od sierpnia 1950 ro
ku stale narusza terytorium rumuń
skiej republiki ludowej". Wyliczono 28 
wypadków. 

Zaiste, cierpliwość Rumunów była 
przykładna. Siedzieli cicho 8 miesię
cy, jakby nic... 
• W Rzymie rozpoczął się proces 

beatyfikacji węgierskiego biskupa Apo-
ra, zastrzelonego przez żołnierzy ro 
syjskich w 1944 roku za to, że stanął 
w obronie kobiet, które żołnierze ci 
chcieli zgwałcić. 
• Czerwony dyktator Chin, Mao-

Tse-Tung, podobno "zachorował". O-
bowiązki jego przejął Liu-Szao-Czi, 
człowiek całkowicie oddany Kremlowi. 

Angielskie mrzonki o wyrwaniu Chin 
spod wpływów Moskwy rozwiały się... 
• Jak dalece Anglicy byli i, nieste

ty, są zaślepieni mirażem "dogadania 
się", na Dalekim Wschodzie, dowodzi 
fakt, że rząd brytyjski wystąpił wobec 
władz amerykańskich o dopuszczenie 
chińskiego rządu komunistycznego do 
rokowań nad traktatem pokojowym z 
Japonią a nawet o oddanie czerwo
nym Chińczykom Formozy. 

Trudne do uwierzenia, ale praw
dziwe! Choć i Amerykanie nie zaw
sze są fair wobec sojuszników, ale tą 
propozycję haniebnego zdradzenia 

styczna nakazała ponadto komuni
stycznym radnym miejskim dokonanie 
całego szeregu nadużyć na szkodę fi
nansów miejskich, a na rzecz partii 
lub poszczególnych jej członków. 
• W ręce władz amerykańskich 

wpadł szyfrowany telegram, wysłany 
przez kwaterę główną Kominformu w 
Bukareszcie, a nakazujący agentom 
komunistycznym w Ameryce wysadzić 
w powietrze biura Węgierskiej Rady 
Narodowej, na wygnaniu oraz zamor
dować jej przewodniczącego, księ
dza Vargę. Telegram nakazuje rów
nież wzniecenie rozłamów wśród emi
grantów politycznych. Na tą akcję 
Kominform przekazał, jak wynika z 
telegramu, około 10 milionów franków. 
• W południowej Albanii wybuchło 

powstanie przeciw komunistycznemu 
rządowi Hodży. Część wojsk rządo 
wych, wysłanych przeciw powstańcom, 
przeszła na ich stronę. Tam, gdz*e ko
muniści mają jeszcze władzę w ręku, 
działają "trybunały ludowe", urzędu
jące w samochodach pancernych i 
skazujące "kontrrewolucjonistów" na 
śmierć pnea biczowanie. 

Na czele powstańców stoi płk. Ba-
raktara. 
• Przebywający w Rzymie Prymas 

Polski, ks. arcybiskup Wyszyński, zo
stał w dniu 10 kwietnia przyjęty przez 
Papieża na audiencji, która trwała 
przeszło godzinę. 

Tematem rozmowy była sytuacja 
Kościoła w reżimowej Polsce. 
t Po przewlekłej chorobie zmarł 

zasłużony przywódca robotniczy i b. mi 
nister spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, Ernest Bevin. 

Podawaliśmy już, że prasa reżimo-' 
wa prowadzi obecnie niezmiernie 
gwałtowną kampanię przeciwko Stoli
cy Apostolskiej, co jest tym bardziej 
charakterystyczne, że odbywa się 
właśnie w momencie, kiedy Prymas 
Polski, ks. arcybiskup Wyszyński, 
znajduje się w Rzymie. 

Najczęściej stosowanym sloganem 
jest operowanie pojęciem "oś Wa
szyngton - Watykan" — w skrócie "oś 
W - W" przy stałym podkreśleniu, że 
Watykan popiera jak tylko może i 
"imperialistyczne" zamierzenia ame
rykańskich bankierów i wysługuje się 
polityce kapitalistów z Wall-Street. 
Prasa reżimowa czerpie argumenty z 
odpowiednio dobranych, zestawionych 
i przeinaczonych wypowiedzi Papieży 
lub wyższych dostojników. Robi to z 
jaskrawą złą wolą, dając oderwanym 
zdaniom znaczenie, jakiego napewno 
nigdy nie miały. Tak naprzykład, z 
przemówienia biskupa Muencha, nun
cjusza papieskiego w Bonn wyrwano 
następujący ustęp: 

"Musimy bombę atomową, wypeł
nioną boską energią miłości, rzucić na 
ludzkość". 

Dla każdego jest jasne, że mowa 
tu wcale nie o jakimś narzędziu śmier 
ci, a o nieskończonej potędze miłości 
bliźniego. A oto jaki jest komentarz 
"Życia Warszawy": 

"To bluźniercze dla ludzi wierzą
cych, to obrażające dla wszystkich lu
dzi uczciwych zestawienie, użyte przez 
nuncjusza papieskiego przy "rządzie" 
magnatów Ruhry i fabrykantów cyk
lonu — ukazuje gdyby w błyska
wicznym skrócie istotę POLITYKI 
Watykanu. 

Prawdę o tej polityce, która wspiera 
i zasila sojusz amerykańsko-hitlerow-
ski, sojusz fabrykantów bomby atomo-

KONFERENCJA 
EPISKOPATU 

FRANCUSKIEGO 
Poraź pierwszy od 45 lat zebrała się 

w Paryżu pełna konferencja Episko
patu Francuskiego z udziałem 106 bi
skupów z 95 diecezji, z czteroma Kar
dynałami na czele. W pierwszym punk
cie porządku obrad stoi sprawa szkol
nictwa katolickiego. Szkoły nie korzy
stające z żadnej pomocy państwa znaj 
dują się w bardzo ciężkim położeniu 
materialnym. 

Rozważana jest możliwość zawar
cia konkordatu pomiędzy Kościołem 
i Państwem w sprawach wychowania 

Innym punktem porządku obrad są 
sprawy liturgiczne i duszpasterskie. 
Dotyczą one takich zagadnień jak, 
szerszego wprowadzenia języka fran
cuskiego do liturgii, Mszy wieczornych 
w dni powszednie i misji, prowadzo
nych przez Księży-robotników. 

wej i fabrykantów komór gazowych, 
sojusz godzący przede wszystkim w 
Polskę — musimy WSZYSCY dokład
nie zrozumieć. I, zrozumiawszy, wy
sunąć właściwe wnioski". 

Przytoczyliśmy jeden drobny przy
kład. Podobnych wypowiedzi jest jed
nak w prasie reżimowej mnóstwo. O-
czerniany jest zwłaszcza Papież Pius 
XII. 

Kampania ta dowodzi, że reżim po
stanowił przyśpieszyć likwidację Ko
ścioła w Polsce. Kościoła prawdziwe
go. Bo dla potrzeb propagandy komu
nistycznej utworzy się zapewne "ko
ściół"... hołdujący bezbożnictwu! 

W KILKU SŁOWACH Ul 

• "Czerwony" dziekan Canterbu-
ry, osławiony Hawlett Johnson, który 
oddawna już skandalizuje świat swy
mi prosowieckimi wypowiedziami, zo
stał ostatnio odznaczony "międzyna
rodową nagrodą pokoju imienia Sta
lina". Obok Joliot-Curie i innych po
tentatów ze światowej Rady Pokoju 
(sowieckiego). 

Anglikański duchowny ogromnie się 
ucieszył, że został wyróżniony. W do
wód wdzięczności oświadczył on re
porterowi moskiewskiej "Prawdy": 

"Za każdym razem, gdy nad świa
tem unoszą się groźne chmury, słyszy
my głos Stalina. Jego proste i jasne 
słowa dają nam pewność ostatecznego 
zwycięstwa sprawy pokoju". 

Szkoda, że dziekan Canterbury u-
słyszał głos Stalina, a nie usłyszał ci
chych jęków kardynała Mindszenty, 
arcybiskupa Berana i tylu, tylu in
nych niewinnych ofiar... jasnych i pro 
stych słów czerwonego cara! 

• Na posiedzeniu amerykańskiej 
Akademii Nauk Politycznych i Socjal
nych wydarzył się charakterystyczny 
incydent. Kierownictwo Akademii wpa
dło na niewczesny pomysł zaprosze
nia reżimowego delegata do ONZ, 
sławetnego Katza-Suchego. W godzin
nym przemówieniu, reżimowiec szkalo
wał Amerykę, rozwodząc się nad "a-
gresją amerykańską w Korei" i "bar
barzyńskimi czynamji amerykańskich 
żołnierzy". Gdy skończył, na mównicę 
wszedł były amerykański podsekretarz 
stanu dr Berle, który w ostrych sło
wach zaprotestował, by "osobnik, któ
ry składa raporty sowieckiemu mar
szałkowi, który dowodzi polskim woj
skiem pozwalał sobie obrażać Stany 
Zjednoczone". 

Na te słowa, Katz-Suchy rzucił się 
nań z pięściami. Na zebraniu poważ
nych naukowców rozpoczął ordynarną 
bójkę. Komuniści zwalczają wszelkie 
tradycje. Również i tradycję dobrego 
wychowania. 



Górą grenadierzy 
<4iń«tr Rpnprivktv" °nan<j&0 staraniem kolwiek z dyrekcji na uroczystości w 
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ma ena ny i organizacyjny, aby po- tuazji już nawet nie pod adresem ro-
s.adac własny sztandar. botników polskich, ale w stosunku do 

ro na, ecz pełna wymowy w swej administracji francuskiej. A może to 
prostocie uroczystosc rozpoczęła się w tylko zwykłe niedopatrzenie w wirze 
niedzielę, dnia 15 bm. mszą Św., odpra
wioną w kaplicy na "Plateau", na te
renie kolonii fabrycznej, przez ks. Dre 
szera, miejscowego Duszpasterza pol
skiego. 

Koło ołtarza ustawiły się poczty 
sztandarowe bratnich polskich stowa
rzyszeń oraz organizacji kombatanc
kiej francuskiej i belgijskiej. 

Prefekta departamentu Calvados re
prezentował urzędnik jego gabinetu p. 
Konze, dowódcę podokręgu wojskowe
go Caen mjr. de Vallois. 

Po mszy św. nastąpiła tradycyjna 
krótka uroczystość złożenia wiązanek 
kwiatów przed tablicami poległych o-
fiar ostatniej wojny, po czym zebrani 
udali się do pobliskiej świetlicy pol
skiej, gdzie odbyła się właściwa uro
czystość. 

Zagaił ją w imieniu organizatorów 
kol. Skotnicki, b. grenadier, prezes Ko
ła Studentów Polskich w Caen, prze
mawiając po polsku i po francusku. 

W tym miejscu należy podkreślić 
czynny udział naszych studentów w or 
ganizacji całej uroczystości, co dodat
nio świadczy o ich zainteresowaniach 
pracą społeczną, czego nie można zaw
sze powiedzieć o ogóle naszej młodzie
ży akademickiej. 

Po krótkim występie chóru męskie
go pod dyrekcją p. Gałkowskiej, miej
scowej nauczycielki polskiej, utrzymy
wanej staraniem fabryki, uproszony 
przez organizatorów mjr. de Vallois, 
jako przedstawiciel bratniej armii fran 
cuskiej, wręczył sztandar kol. Parczew 
skiemu, przedstawicielowi Zarządu Sto 
warzyszenia z Paryża, który z kolei 
przekazał go prezesowi Koła kol. To
maszewskiemu, a ten oddał go w ręce 
chorążego kol. Tomaszkiewicza. 

Po czym nastąpiły okolicznościowe 
przemówienia w języku polskim i fran
cuskim. Przemawiali: przedstawiciel 
kombatantów francuskich z Mondevil
le, kol. T. Parczewski, kol. Piskorski z 
Lens i na zakończenie przedstawiciel 
prefekta Calvados p. Ronze. 

Występy chóru i zbiorowa recytacja 
pięknego wiersza Lechonia, wykonana 
artystycznie przez miejscowe dzieci pol 
skie zakończyły część oficjalną uroczy
stości. 

Z kolei odbyło się tradycyjne wbija
nie gwoździ przez gości honorowych i 
chrzestnych sztandaru oraz składanie 
podpisów do Księgi Pamiątkowej. 

Wspólna fotografia i lampka wina 
zakończyły tę piękną, w nastroju ko
leżeństwa i przyjaźni prowadzoną uro
czystość. 

Wieczorem zapowiedziana była za
bawa taneczna, która z pewnością przy 
niosła sukces organizatorom. 

Na marginesie uroczystości niedziel
nej podkreślić należy aktywność obu 
naszych kół SPK w Normandii. 

Zarówno w Potigny, jak i w Monde-
ville, b. kombatanci są bardzo ruch
liwi. Oba koła SPK mają już dzisiaj 
własne sztandary. Koło Potigny po
czuwa się w szczególności do pielęg
nowania tradycji 1 Dywizji Pancernej. 
Wyraża się to głównie w opiece nad 
pobliskim cmentarzem Dywizji, w Lan-
gannerie. Koło Mondeville, to znów od
cinek akcji grenadierskiej i jeden z fi
larów Związku b. grenadierów. 

W Potigny praca jest łatwiejsza dzię 
ki niezwykle życzliwemu stanowisku 
miejscowej dyrekcji Mines de Saunon 
z dyr. Rioux, wypróbowanym przyja
cielem Polaków na czele. 

W Mondeville nie można wprawdzie 
niczego specjalnie zarzucić, jeśli cho
dzi o stosunek dyrekcji Société Métal
lurgique de Normandie w odniesieniu 
do pracowników polskich, ale nie jest 
to już ten ojcowski stosunek dyrektora 
Rioux, nawiasem dodając, przedstawi
ciela tego samego koncernu przemysło-

B A L 

w Rue il-Ma Ima i son 
Koło Rez. i b. Wojsk, w Rueil-Mal-

maison urządza bal wiosenny, który od 
będzie się w sobotę dn. 12 maja br. od 
godziny 21 do rana, w sali 44, avenue 
Paul-Doumer w Rueil-Malmaison. 
Dochód przeznaczony na zasilenie ka
sy samopomocy. — Dojazd z Pont de 
Neuilly: autobusy 158 i 258 (bezpośre
dnie), wysiadać na Rueil-Ville. 

Na bal ten zaprasza się Rodaczki ł 
Rodaków. 

Żarz. Koła Rueil-Malmaison. 

gorączkowej pracy i wzrastającej pro
dukcji. 

O ile względy techniczne pozwolą, po 
staramy się w następnym numerze 
"Syreny" umieścić zdjęcie z uroczys
tości z uwidocznieniem nowego sztan
daru SPK 

P. 

I 

W 

U r o c z y s t o ś c i  
3-go MAJA 

w Paryżu 
W dniu święta Narodowego 

Trzeciego Maja, odbędą się w 
Paryżu następujące uroczystoś
ci: 

W czwartek 3 maja o godz. 11 
uroczyste nabożeństwo w Koś
ciele Polskim (St-Honore). 

W czwartek 3 maja o godz. 20 
akademia w dużej sali Cercie 
Militaire, 8, Place St-Augustin. 

Na obie uroczystości zaprasza 
wszystkich Rodaków i Rodaczki 

Pol. Zw. Obr. Ojczyzny 
(Okręg Paryż). 

Rocznica 3 Maja w Alzacji 
Celem wspólnego obchodu rocznicy 

Konstytucji Majowej, w dn. 8 kwiet
nia br. odbyło się w Theodore (H.R.) 
zebranie w dwóch częściach przedsta
wicieli następujących organizacji: 

IX Okręg Polskiego Zjednoczenia 
Katolickiego, Okręg CZP Alzacja, XI 

i Okręg Rez. i b. Wojsk. Alzacja, Koło 
i Grenadierów SPK Mulhouse, Hufiec 
Harcerzy Alzacja, Koło Rez. i b. Woj. 
Theodore i Komitet- Niezależny Towa
rzystw Miejscowych Theodore. 

Po przedyskutowaniu kilku spraw od 

Uroczystości w Henin-Lietard 
Tegoroczny Zjazd Okręgu 8-go Zw. 

Rez. i b. Wojsk, odbędzie się w dniu 
13 maja br. w Rozieres (Cher), stacja 
kolejowa St. Florent-sur-Cher, w obec
ności wybitnych osobistości kombatan
ckich i francuskich. 

Okręg 8-my, w porozumieniu z K. 
T.M. w Rozieres, urządza równocześnie 
ze Zjazdem święto 3-go Maja oraz ro
cznicę 15-lecia Okręgu. 

Program: O godz. 9 zbiórka na Salle 
des Fetes, powitanie gości i delegacji; 
o godz. 9,30 odmarsz ze sztandarami i 
dziećmi w strojach narodowych do ko
ścioła. W czasie Mszy św. pienia wyko
na chór polski, poczem wspólna foto
grafia i złożenie wieńca pod pomni
kiem oraz odśpiewanie Hymnu. Powrót 
do sali na wspólną lampkę wina. Po 
przerwie obiadowej rozpoczęcie obrad 
Zjazdu. Po wyborach nowych władz 
Zarządu Okręgu, uroczysta Akademia 
dla uczczenia święta 3-go Maja, pod
czas której zostaną wygłoszone refera
ty okolicznościowe. 

Szczegóły programu zostaną podane 
na miejscu. O godz. 21 całonocny bal, 
orkiestra doborowa. 

Zarząd 8-go Okręgu apeluje do 

wszystkich Koł i bratnich organizacji 
o jak najliczniejsze przybycie z pocz
tami sztandarowymi. 

Serdecznie zapraszamy Rodaków i 
sympatyków z okolic Bourges, St. Flo
rent i Rozieres o wzięcie udziału w na 
szym święcie narodowym i kombatan
ckim. 

Sekr. gen.: Torbak. 
Kierown. Okręgu: W. Polarczyk. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
Koła Lens SPK 

Uprzejmie zawiadamiamy, że w nie
dzielę, dn. 22 kwietnia br. odbędzie się 
Zebranie Informacyjne w lokalu p. K. 
żołnierkiewicza w Lens, z udziałem ko 
lęgów: J. Niedźwieckiej, F. Grzony, 
inż. Tuszewskiego, F. Kędzi, F. Kozala 
i R. Wiśniewskiego. 

W programie rozwój Skarbu Narodo 
wego we Francji, wyjazd do La Tar
gette i wolne wnioski. 

O liczny udział członków prosi 
Zarząd Koła Lens SPK. 

Święcone 
Stronnictwa Narodowego 

w Paryżu 
Tradycyjnym zwyczajem polskim 

koło Stronnictwa Narodowego w Pa
ryżu urządziło dla swych członków i 
zaproszonych gości "święcone" dn. 12 
kwietnia 1951 w salach Domu Kom
batanta. Zjawili się m. inn.: były mi
nister Aleksander Demidowicz-Demi-
Wład. Owoc, prezes Koła S. N. we 
Francji mec. Bohdan Gajewicz, pułk. 
W.ad. Owoc, prezes Koła S. N. w Pa
ryżu i wielu członków S. N., a wśród 
gości p. o. prezes ZPUW. Witold Ol
szewski, prezes Oddziału AK. we Fran 
cji płk. M. Michałowski, prezes Stow. 
Stud. Pol. w Paryżu p. Kobylański i 
inni. 

Płk. Owoc złożył w imieniu organi
zatorów serdeczne życzenia zebranym, 
przypominając, iż dobro tak w życiu 
osobistym, jak też społecznym zawsze 
w końcu triumfuje nad złem i że wia
ra w zmartwychwstanie niepodległej 
Polski winna być niezachwiana. Przy 
skromnej wieczerzy i śpiewach zebrani 
spędzili przyjemnie wieczór w przy
jacielskiej atmosferze. 

RUEIL-MALMAISON 
Koło Rezerwistów i b. Wojskowych 

organizuje uroczystość Konstytucji 3 
Maja, która odbędzie się dn. 6 maja 
br. o godż. 9 rano. Uroczystą Mszę św. 
odprawi ksiądz polski w kościele St.-
Pierre et St.-Paul w Rueil-Malmaison. 
O liczne wzięcie udziału Rodaków prosi 

Zarząd. 

nośnie wspólnej ogólnopolskiej uroczy
stości 3-cio Majowej, postanowiono tę 
uroczystość zorganizować w miejsco
wości Theodore. 

Wzywa się wszystkie organizacje i 
niezrzeszonych Rodaków o udział ze 
sztandarami w tej najbardziej polskiej 
patriotycznej manifestacji. 

Program : 
Godz. 11-ta: Zbiórka pocztów sztan

darowych i przywitanie gości. 
Godz. 11,15: Nabożeństwo. 
Godz. 15: Uroczysta Akademia na 

sali kopalnianej Theodore. W czasie 
uroczystości zbiórka na szkolnictwo 
polskie we Francji. 

Komitet: 
Przewodniczący: Łukaszewski And

rzej, prezes Koła Rez. i b. Wojsk.; wi-
ce-przewodniczący: Piasecki Tadeusz, 
prez. IX Okr. P.Z.K.; sekretarz: Si
wiec Kazimierz, hufcowy harcerzy — 
Bollwiller; Skarbnik: Nowak Jan, Koło 
Rez. i b. Wojsk. Theodore; członkowie: 
ks. Dębski W., patron IX Okr. P.Z.K.; 
Zawierta Jan, prezes Gren. SPK Mul
house; Król Franciszek, prezes Komi
tetu Niezal. Theodore. Zarząd. 

W obronie Polaka 
OD pewnego czasu pojawiło się zydenta Raczkiewicza» w Paryżu 

znowu na łamach wolnei nrasv w jesieni 1939 r. oraz mianowany 
przez ówczesnego premiera gen. Si-

znowu na łamach wolnej prasy 
solskiej na Zachodzie oraz w roz 
nowach wielu Pęlaków nazwisko 
7 en. Kazimierza Sos nk ou: s k i ego, ja
ko jednego z możliwych kandyda
tów na stanowisko «wyznaczonego 
następcy Prezydenta RP.», którym 
zresztą gen. Sosnkowski był już w 
latach 1939-1944. 

Generał broni Kazimierz Sosn
kowski, obok sędziwego gen. Józe 
fa Hallera drugi tej rangi oficer na 
emigracji nie jest generałem, jak 
tylu innych i nie wysoka jego szar
ża wojskowa sprawia, iż cieszy się 
on powszechnym szacunkiem nie 
tylko wśród swych towarzyszy bro
ni, wśród żołnierzy, wśród polity
ków, ale także wśród uczciwych 
swych przeciwników politycznych. 
Powodem tego szacunku jest jego 
prawość charakteru, zalety żołnier
skie i wielkie zasługi, oddane Oj
czyźnie w ciągu 40-letniej publicz
nej służby. i 

Sosnkowski należy do nielicz
nych już niestety wśród starszego 
pokolenia Polaków «autorytetów 
moralnych», bez których żaden na
ród, w żadnym okresie swych dzie
jów ani nie może normalnie się roz 
wijać, ani w razie katastrof narodo
wych, jak ta, która dotknęła Pol
skę od 10 lat, skupić wokół nich 
ludzi istotnie miłujących Ojczyz
nę. Przy swej znanej skromności i 
w przeciwieństwie do tylu innych 
generałów i polityków — nie lubią 
cy wysuwać swej osoby naprzód — 
Sosnkowski zapisał piękną kartę 
nowoczesnych dziejów Polski. Wy
chowany w: polityce w cieniu mar
szałka Piłsudskiego, w czasie pier
wszej wojny światowej i dzielący 
z Piłsudskim więzienie w Magde
burgu — jest później Sosnkowski 
ministrem wojnv w Rządzie Obro
ny Narodowej Wincentego Witosa 
w 1920 r. w czasie najazdu bolsze
wickiego i «Cudu nad Wisłą» ; zdo
bywszy wysokie szarże wojskowe w 
ciągu 20 lat niepodległości staje się 
Sosnkowski istotnym bohaterem 
wojskowym 1939 r., kiedy to na 
czele garstki żołnierzy z karabinem 
w ręku idzie osobiście do ataku na 
Niemców w lasach janowskich pod 
Lwowem i odnosi jedyne (choć jak 
że drobne) zwycięstwo nad wro
giem w owej straszliwej kampanii. 
Mianowany po przedarciu się przez 
Węgry do Francji «następcą Pre-

korskiego ministrem i szefem «prac 
krajowych»* kieruje z Paryża, a pó
źniej z Londynu całą akcją wojsko
wą Polski " Podziemnej przeciw 
Niemcom. W lipcu 1941 ustępuje z 
rządu wraz z ówczesnymi ministra
mi: Zaleskim i Seydą na znak pro
testu przeciw błędnemu, jego zda
niem, sformułowaniu paktu polsko-
sowieckiego (t. zw. umowy «Sikor-
ski-Majskij»), jako mogącemu za
grozić naszym Ziemiom Wschod
nim. Jako Naczelny Wódz po śmier
ci gen. Sikorskiego, w latach 1943-
44 jest przeciwnikiem niepotrzebne 
go powstania warszawskiego a ró
wnocześnie rysującej się już wów
czas kapitulacyjnej wobec Stalina 
i Sowietów polityki Mikołajczyka, 
Stańczyka i Kota. Po barbarzyń
skim stłumieniu powstania warszaw 
skiego przez wojska Hitlera, Sosn
kowski pisze z rozpaczą w sercu, 
gdy ani on ani rząd polski w Lon
dynie wobec złej woli koalicji, a 
szczególnie Sowietów, nie mogli 
przyjść bohaterskim powstańcom z 
pomocą — swój wstrząsający roz
kaz dzienny do Polskich Sit Zbroj
nych na Żachodzie, piętnujący w 
ostrych słowach obłudę mocarstw 
anglosaskich wobec Polaków i pow
stania. Wskutek interwencji rządu 
angielskiego zmuszony do ustąpie
nia ze stanowiska Naczelnego Wo
dza, rezygnuje równocześnie ze sta 
nowiska «następcy Prezydenta R. 
P.» na rzecz przybyłego z Polski 
Tomasza Arciszewskiego i wkrótce 
potem wyjeżdża do Kanady. 

I oto o tym wielkim Polaku, o-
toczonym powszechnym szacun
kiem we wiszystkich polskich obo
zach politycznych, o niezłomnym 
obrońcy wolności i całości ziem 
Rzeczypospolitej, odważył się na
pisać p. Michał Kwiatkowski w 
«Narodowcu» z dn. 7 kwietnia 
1951 (po zwykłych bzdurach o sa
nacyjnych «idrwójkarzach» i wyla
niu" normalnej porcji obelg na o-
bóz polskiego legalizmu) iż «Sosn
kowski był główną sprężyną w Wy
wołaniu powstania warszawskie
go». Wystarczy przytoczyć w odpo 
wiedzi ustęp dotyczący Sosnkow-
skiego z wydanej w Niemczech _w 
1949 r. książki pułk. Józefa Rokic
kiego, Komendanta Głównego Na
rodowej Organizacji Wojskowej w 

Kraju w czasie okupacji niemiec
kiej «Blaski i cienie bohaterskiego 
pięciolecia», 

Pułk. Rokicki, niepodejrzany chy 
ba o sympatie dla «sanacji», jako 
ściśle związany zè Stron. Narodo
wym, pisze na str. 95: 

"Naczelny Wódz, Gen. Sosnkowski, 
znajdujący się wówczas we Włoszech, 
pisze w dn. 28 lipca 1944 do Londynu 
dla przekazania Krajowi: ...Co do 
Kraju, to w sytuacji stworzonej przez 
rozwój zdarzeń, przez sowieckie gwał
ty i fakty dokonane, wszelka myśl o 
powstaniu zbrojnym jest nieuzasadnio 
nym odruchem, pozbawionym sensu po 
litycznego, mogącym spowodować tra
giczne, niepotrzebne ofiary." Zacyto
wany ustęp depeszy przed wysłaniem 
do Kraju został w Londynie skreślo
ny". : 

Tyle płk. Rokicki. 
Zrozumiemy zaś łatwiej,, komu za 

leżało w Londynie na skreśleniu 
tekstu tej depeszy generała, skoro 
przytoczymy dopisek na str. 98 z 
tejże książki pułk. Rokickiego: 

"Depesza premiera Mikołajczyka do 
delegata rządu na Kraj treści nastę
pującej : 

"Na posiedzeniu Rządu Rzeczypos
politej zgodnie zapadła uchwała upo
ważniająca was do ogłoszenia powsta
nia w momencie przez was wybranym. 
Jeżeli możliwe, uwiadomcie nas przed
tem." 

Wiadomo teraz, dlaczego wbrew 
prawdzie historycznej, popartej do
kumentami, p. Kwiatkowski i jego 
mocodawcy polityczni pp. Mikołaj 
czyk i Kot, usiłują zwalić odpowie
dzialność za decyzję wywołania 
powstania na gen. Sosnkowskiego. 
Poprostu chodzi o zamazanie jed
nego faktu: za tragedię powstania 
warszawskiego odpowiada (poza 
Niemcami i Rosją) rząd ówczesny w 
Londynie z premierem Mikołajczy
kiem oraz dowództwo Armii Kra
jowej w Warszawie. Ale nie Sosn
kowski; ten dwukrotnie w r. 1941 
i 1944 okazał się czfowiekiem, któ
ry przewidział przyszłą politykę so 
wiecką. (To znaczy posiada wysokie 
kwalifikacje na męża stanu. 

Każdy naród winien swych wy
bitnych ludzi, którzy życie spędzi
li w służbie Ojczyzny — należycie 
szanować. Ataki na tych ludzi nie 
odniosą żadnego skutku. Zjednocze 
nie wolnych Polaków nastąpi pomi 
mo wrzasków z rótżnych stron i-
dących. _ B. ż. 

WYKŁAD W SEKCJI HISTO
RYCZNEJ S.P.K. W PARYŻU 
W środę, dnia 25 kwietnia br. o g. 

21-ej odbędzie się w Domu Kombatan
ta w Paryżu, 20, rue Legendre, — wy
kład ppłk. Gustawa Tysowskiego p. t. 
WOJNA A POTENCJAŁ GOSPODAR
CZY z uwzględnieniem wysiłku zbroj
nego Polski przed wrześniowej. 

Zarząd Sekcji Historycznej SPK — 
zapraszając uprzejmie wszystkich Ro
daków — komunikuje zarazem, że wy
kład rozpocznie się punktualnie, bez 
względu na ilość obecnych. 
ZABAWA TANECZNA w LILLE 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan
tów w Lille uprzejmie zawiadamnia Po 
lonię w Lille i okolicy, że najbliższa 
zabawa taneczna odbędzie się w nie
dzielę dn. 22 kwietnia br. w Domu Kom 
batanta w Lille, 107, rue Royale. Do
jazd tramwajami: R, O, X. Początek 
o godzinie 17-ej. Orkiestra polska pod 
dyr. p. Czesława Krerowicza. Na miej
scu: kuchnia i bufet we własnym za
rządzie. — Atrakcje. — Wstęp 100 fr. 

C.Z.P. w MULHOUSE 
Zarząd Okręgu CZP w Mulhouse po

daje do wiadomości, że uroczystość i 
obchód 3-cia Majowy odbędzie się w 
miejscowości Altkirch — Alzacja w dn. 
3 Maja, na który zaprasza się wszyst
kie Towarzystwa i Organizacje Pols
kie przynależne do Obozu Niepodleg
łościowego, oraz całą Polonię z Alza
cji i okolicy. 

Zbiórka pocztów sztandarowych i go 
ści o godz. 9-tej przed salą miejską, 
poczem z orkiestrą na czele uda się 
pochód do kościoła na uroczystą Mszę 
św. O godz. 15 akademia o bogatym 
programie, a wieczorem o godz. 19-ej 
zabawa taneczna z loterią fantową. 

Prezes. 

Sekretariat Organizacji 
Intelektualistów-

Uchodźców 
Utworzony w Londynie Sekretariat 

Organizacji Intelektualistów Uchodź
ców prowadzi obecnie ożywioną dzia
łalność, starając się koordynować nie
które inicjatywy międzynarodowe, ma
jące na celu pobudzenie wschodnio
europejskich ośrodków uchodźczych do 
bardziej powszechnej akcji na Zacho-, 
dzie. 

W skład sekretariatu, utworzonego z 
inicjatywy Federacji Wolnych Dzienni
karzy, weszły nast. związki: Stowarzy
szenie Profesorów i Docentów Europy 
środkowej i Wschodniej, Stowarzysze
nie Ekonomistów, Komitet Pisarzy i 
Autorów na Wygnaniu, oraz Federacja 
Wolnych Dziennikarzy. W sekretaria
cie zasiadają z ramienia Profesorów 
prof. Ullein-Reviczky (Węgier), z ra
mienia Ekonomistów Dr. V. Raud (Es
tończyk), z ramienia Pisarzy prof. S. 
Stroński (Polak) i z ramienia Dzien
nikarzy B. Wierzbiański (Polak). Pre
zesi organizacji członkowskich prze
wodniczą Radzie sekretariatu syste
mem rotacyjnym. W chwili obecnej 
przewodniczącym jest prof. Ullein-
Reviczky. Redaktor Wierzbiański ob
jął funkcję łącznika sekterariatu z ko
łami międzynarodowymi. 

Prace sekretariatu w ostatnim okre
sie poświęcone były sprawom utworze
nia Instytutu Europy środkowej i 
Wschodniej. Sekretariat przepracował 
projekt Instytutu oraz szczegóły wyko
nawcze. 

Podjęte zostały wysiłki celem reje
stracji wszystkich «ntelektualistów-
uchodźców na zachodzie Europy 

Adres sekretariatu jest: 10, Stan-
hope Place, London, W.2. 



ś. p. Juliusz Łukasiewicz 
Dokończenie ze str. 1 

ków polsko-francuskich. W miarę po
garszania się sytuacji międzynarodo
wej, potęguje wysiłki, zmierzające do 
aktualizacji sojuszniczych zobowiązań 
Francji wobec Polski. Mimo niepraw
dopodobnych trudności, doprowadzi w 
dniu 4 września, w czwartym dniu woj 
ny, do układu, wiążącego w pierwszej 
fazie drugiej wojny światowej losy 
Francji z losami Polski. 

Z wiosną 1939 roku wprowadza Ju
liusz Łukasiewicz półmilionowe wy
chodźstwo polskie we Francji na wi
downię publiczną, jako jeden z czyn
ników polskiej polityki obronnej. W 
marcu 1939 roku występuje urzędowo 
z inicjatywą utworzenia z chwilą wy
buchu wojny wielkiej polskiej jednost
ki wojskowej. W końcu maja doko
nywa objazdu polskich ośrodków emi
gracyjnych w Północnej Francji, a 
podróż ta zamienia się w największą 
i najbardziej żywiołową manifestację, 
jaką wychodźstwo polskie przeżyło w 
swej historii. Wspomnienie tej pierw
szej mobilizacji, nie wojskowej jesz
cze, lecz moralnej nie wygasło w ser
cach polskich Północnego zagłębia wę
glowego. 

Dzięki wysiłkowi, pod Jego zwierz
chnictwem dokonanemu, półmilionowe 
wychodźstwo polskie wchodzi do woj
ny, przygotowane organizacyjnie i mo
ralnie, a umowa polsko-francuska z 9 
września, przez niego podpisana, stwa 
rza pierwszą podstawę prawną pod 
budowę polskich sił zbrojnych we 
Francji. Gdy w zalanej niemieckim 
najazdem Polsce cichną ostatnie strza 
ły regularnej wojny, w obozie Coetqui-
dan ćwiczą się już pierwsze bataliony 
nowego wojska. Ciągłość polskiego wy! 
siłku wojennego zostaje zapewniona. 
Jednocześnie przyczynia się Juliusz 
Łukasiewicfz w okresie wrzesień-paź
dziernik 1939 do zapewnienia prawnej 
ciągłości władz Rzeczypospolitej na 
obczyźnie; walce o utrzymanie tej za
sady pozostanie wierny do ostatnich 
chwil życia. 

Odwołany w listopadzie 1939 roku 
ze swego stanowiska, trzyma się w cią
gu wielu miesięcy na uboczu, aż po 
klęsce Francji, już na ziemi angiel
skiej, powraca do życia politycznego, 
przechodząc, w walce o niezależność 
polityki polskiej, do opozycji w sto
sunku do dwuch kolejnych rządów e-

migracyjnych. Dochowując wierności 
zasadom, które głosił, nie posunął się 
nigdy do podawania w wątpliwość le
galnego charakteru władz państwo
wych. Nawet w okresach najwyższe
go napięcia walki nie przekroczył gra
nic opozycji wewnątrz systemu, opar
tego na Konstytucji państwa polskie
go. 

Stopniowo wysuwa się, nie stano
wiskiem urzędowym, którego nie po
siadał, lecz jasnością myśli politycznej 
i zdolnością oddziaływania na otoczę 
nie, na jedno z czołowych miejsc w 
polskim obozie niepodległościowym. 
Utworzona przy jego kierowniczym u-
dziale Liga Niepodległości udziela po
parcia rządowi Tomasza Arciszewskie 
go, który odrzucił Jałtę i bierze oży
wiony udział, obok innych ugrupowań 
politycznych, w walce o odzyskanie 
niepodległości Polski w oparciu o za
sadę prawnej ciągłości Państwa. 

Ś. p. Juliusz Łukasiewicz nie wróci 
z ostatniej, z najtrudniejszej misji, ja
ką mu powierzono. Pozostanie po nim 
wspomnienie bojownika, oddanego bez 
reszty służbie publicznej, wspomnie
nie umysłu, który umiał rozróżniać po
między tym, co istotne, i tym, co dru
gorzędne, wspomnienie charakteru pra 
wego i silnie zarysowanej indywidual
ności, wspomnienie dobroci osobistej i 
rycerskości w metodach walki. W 
okresie zapierania się polskiej tradycji 
państwowej, gdy na bezdrożach życia 
emigracyjnego nie wszyscy umieją pod 
porządkować sprawy sporne celowi 
wspólnemu i naczelnemu, jakim jest 
odzyskanie niepodległości Polski, pozo
stanie po nim przykład. 

Al. K. 
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wysyłamy obecnie książki za zali
czeniem pocztowym — płatne 

przy odbiorze 
Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV, 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Belgia i Luksemburg: Mrae Jan-

ta-Połczyński, Marie Christ, 
24, Grand' Rue aux Boix, Bru
xelles 3. Chèque Postal 244113. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, pół
rocznie 10 sh., kwartalnie 5sh. 
Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 24 DM., 
półrocznie 12 DM., kwartalnie 
6 DM., numer pojed. 50 pfen. 

"S TO i OWO 
Słynny "kamień koronacyjny", 

którego zniknięcie z opactwa West
minster narobiło w swoim czasie ty
le szumu i tak zmartwiło przywiąza
nych do tradycji Anglików — odna
lazł się. Odkryto go w szkockim opa
ctwie Arbroath. Kamień, owinięty w 
flagę z krzyżem św. Andrzeja, znaj
dował się w drewnianej skrzyni, w któ 
rej leżał również list do króla Jerze
go VI. 

List do króla stwierdza, że sprawcy 
usunięcia kamienia z Opactwa West-
minsterskiego są lojalnymi poddanymi 
króla. Kierując się głęboką miłością do 
jego królestwa szkockiego, pragnęli 
czynem swym zwrócić uwagę mini
strów JKM na dążenia narodu szkoc
kiego do samorządu. 

Stare niemieckie miasto Trewir zo
stało podczas ubiegłej wojny doszczęt
nie zbombardowane. Ale niszcząc no
we budowle, bomby obnażyły ślady 
starożytnych bazylik. Wśród ruin zna
leziono również obrazy z przed 1700 
lat (naprzykład portret żony rzymskie 
go cesarza Konstantyna Wielkiego) a 
nawet szczątki mozaiki, przedstawia
jącej Agamemnona. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17« 

Imig 

Nazwisko 

Adres — 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu
meratę przesyłam. 

Przemysł lotniczy w USA zatrudnia 
w chwili obecnej 300.000 robotników 
wobec 2 milionów w punkcie szczyto
wym drugiej wojny światowej. Zamó
wienia, wykonywane w tej chwili, są 
stosunkowo niewielkie: 8 tysięcy sa
molotów (1190 bombowców, 690 maszyn 
transportowych, 5140 myśliwców, 350 
samolotów ćwiczebnych i 450 helikop
terów), podczas gdy w jednym tylko 
miesiącu roku 1944 zbudowano ich 9 
tysięcy. Ale też program przewiduje w 
pierwszym rzędzie rozbudowę wydaj
ności przemysłu lotniczego i poprawę 
jakości maszyn. Rząd USA woli ma
szyny do wyrobu samolotów, niż samo
loty, które w chwili wybuchu konflik
tu mogą okazać się przestarzałe. Ze 
stanowisko to jest słuszne, wykazała 
kampania koreańska. Doświadczenia z 
niej są podstawą obecnego programu. 
Jedno z tych doświadczeń stwierdza, 
że piechota musi mieć osłonę z powiet
rza, ale do tej osłony nie nadają się 
maszyny najszybsze. Stąd zwrot od 
"koni wyścigowych" do "koni pocią
gowych". 

Dotąd nie wypróbowano w praktyce 
bojowej bombowców dalekiego zasięgu 
B-36. Podczas lutowych manewrów nad 
wybrzeżem zachodnim USA okazało się 
że bombowce te mają wprawdzie dale
ki zasięg, ale też mogą być przez szyb
kie samoloty obrony zestrzeliwane jak 
kaczki. Stąd w przyszłej wojnie pod
stawą będą raczej "superdźwiękowe" 
bombowce odrzutowe "Boeing". Po
nieważ jednak mają one znacznie 
mniejszy zasięg, Stany Zjednoczone 
zainteresowały się .bazami na Bliskim 
Wschodzie. 

V 
Pewnym wskaźnikiem możliwości za

chodniego i sowieckiego przemysłu zbro 
jeniowego są cyfry produkcji stali. W 
roku 1950 państwa zachodnie wypro
dukowały łącznie około 140 milionów 
ton stali, podczas gdy blok sowiecki 
tylko 32 miliony. W szczególności na 
Stany Zjednoczone przypada 87 milio
nów ton, na Związek Sowiecki 24 mi
liony, na W. Brytanię 16,5 miliona, na 
Zachodnie Niemcy 12 milionów, na 
Francję 8,5 miliona, na Polskę 2.5 mi
liona ton. 

*** 

Generał brytyjski Morgan oświad
czył, że artyleria przeciwlotnicza daw
nego typu jest całkowicie bezsilna wo
bec nowoczesnych samolotów. Jedyną 
skuteczną obroną są teraz pociski kie
rowane radiem. 

*** • 

Podczas konferencji oficerów mary
narki amerykańskiej, angielskiej i 
chilijskiej postanowiono zainstalować 
nowe bazy morskie w cieśninie Magge-
llana 1 zapewnić obronę artyleryjską 
wybrzeży cieśniny. 

** • 
Po powołaniu pod broń 40 tysięcy po
ruczników i kapitanów rezerwy, rząd 
amerykański wydał rozkazy mobiliza
cyjne dla 1.100 majorów i 400 podpuł
kowników. 

*** 

Kanadyjskie siły zbrojne, składające 
się obecnie z, 66.000 żołnierzy mają być 
wzmocnione do stanu 105.000. 

Szkoły katolickie 
w krajach misyjnych 
Najnowsze statystyki kościelne poda 

ją, że misjonarze katoliccy prowadzą 
w krajach misyjnych 41.632 szkoły po 
wszechne, z 3. 216.72" uczniami, 3.881 
szkół uzupełniających z 547.594 ucznia 
mi, 1.178 szkół średnich z 283.589 ucz
niami, 740 szkół zawodowych z 34.568 

•uczniami i 307 szkół wyższych z 19.183 
uczniami. Dodać należy, że misjonarze 
prowadzą 90 seminariów większych dla 
4.291 kolorowych studentów i około 
280 seminariów mniejszych dla prze
szło 12.000 uczniów. W samych tylko 
szkołach powszechnych nauczało, nie 
licząc ozłonków Zakonów nauczają
cych, 54 nauczycieli i 21.700 nauczy
cielek. 

Z Ł E  R A D Y  
Urzędowy biuletyn IRO, wydawany 

w Genewie pod tytułem "News Re
port" w numerze 18-tym z 29. III. 
br. podaje sformułowane przez Leslie 
R. Szerenyi instrukcje dla emigranta 
do Kanady. Zawarte są one w 5 punk
tach: 

1) Nie porównuj życia w Kanadzie 
z dawniejszym życiem w Europie, 

2) nie mów kim byłeś w dawnej twej 
ojczyźnie, 

3) nie zapomnij dowieść, że jesteś 
czegoś wart, 

4) spotykaj się z Kanadyjczykami, 
5) nie twórz nowych grup narodo

wych. 
Z tych 5 wskazań dwa są pozytyw

ne: pokaż swoją wartość, nie unikaj 
gospodarzy kraju w którym miesz
kasz; zresztą są one w oczywistym in
teresie samego uchodźcy z Europy, któ 
ry ukrywając to, że jest czegoś wart, 
byłby chyba własnym swym wrogiem, 
skazującym się dobrowolnie na bez
robocie i biedę. Trudno też przypu
ścić by przybysze zza morza mogli 
unikać spotkań z miejscowymi ludźmi: 
raczej stąd i z owąd dochodzą od nich 
żale, że miejscowa ludność od nich 
stroni. 

Ale pozostałe trzy z tych 5 wska
zań dla emigranta są nakazem nega
tywnym: nie wspominaj, nie pamię
taj, zapomnij. Czy można się zgodzić 
z radą, by nie porównywać życia na 
obczyźnie z życiem w kraju? Przecie to 
jest zrzeczeniem się wszelkiej ambicji 
wniesienia czegoś, co było dobrego i 
cennego w Polsce, do nowego kraju! 
Chyba że się stanie na stanowisku, że 
w Polsce nie było nic dobrego, że nic 
do dania ze skarbnicy naszych obycza
jów, osiągnięć kultury naszej, nie ma
my. Wiemy, i wszyscy wiedzą, że tak 
nie jest. Więc dlaczego unikać porów
nań? Mogą one być nieprzyjemne dla 
gospodarzy nowego kraju: ale tylko 
wówczas, gdy są połączone z arogan
ckim, mentorskim, kulturtregerskim 
tonem. Tego trzeba unikać. Lecz przy
glądanie się nowemu życiu, porówny
wanie go z życiem w Polsce, wskazy
wanie na to, co z Polski można przy
nieść — to nie tylko nasze pr#wo : to 
nasz obowiązek wobec gospodarzy. 

Jeszcze dziwniejsze jest przykazanie 
drugie: "nie mów kim byłeś". Dlacze
go mam zapomnieć o własnej przesz
łości, dlaczego mam ją ukrywać? O-
czywiście głupiec tylko będzie opowia
dał bajki o pałacach, których nie by
ło. Ale czyż nie jest w interesie gos
podarzy, by wiedzieli prawdę o nowo
przybyłych ludziach? I czy zamilcza-
nie, pogrzebanie przeszłości nie jest w 
interesie tych, którzy w tej przeszło
ści mają ciemne karty? Dlaczego nie 
miałby o swej przeszłości mówić polski 
żołnierz? 

Trzecie przykazanie: "nie twórz no
wych grup narodowych" uderza już po 
prostu w przyrodzone prawa i wolnoś

ci obywatela, zagwarantowane przez 
wszystkie konstytucje demokratyczne, 
w prawo zrzeszeń. Jest objawem tego 
ciasnego nacjonalizmu, któremu nie 
wystarczy gdy wszyscy, zamieszkujący 
dany kraj obywatele, nie wyłączając 
przybyszów należących do wielkich na
rodów, będą wiernie i szczerze przy
wiązani do nowego kraju: tego nacjo
nalizmu, który by chciał wszystkich o-
bywateli wyrównoć nawet co do bar
wy włosów; nacjonalizmu, który stoi 
na drodze do zjednoczenia we wspól
nym wysiłku narodów należących do 
jednej cywilizacji, który rozbija jed
ność Europy nawet w obliczu śmiertel
nego wroga; przeciwstawianie się zrze
szeniom przybyszów z Europy jest ob
jawem tego nacjonalizmu, który został 
doprowadzony do absurdu i paroksyz
mu, gdy zakwitł w Niemczech pod mia
nem "nazizmu". Tym swobodniej mo
żemy o tym mówić, że IRO-wskie przy 
kazanie: nie twórz nowych grup naro
dowych — nie dotyczy Polaków którzy 
dziś, gdziekolwiek wylądują, znajdą 
nie nowe, lecz oddawna istniejące u-
grupowania polskie. 

Ale dlaczegoś nie mieliby takich u-
grupowań tworzyć Węgrzy, Litwini, 
Białorusini, Rosjanie, tym bardziej, że 
każda taka grupa ma wśród swych ry
sów narodowych, jeżeli już nie w swych 
zdobyczach kulturalnych, niejedno do 
przekazania nowemu krajowi? 

Nie wiemy kim jest p. L. R. Szere
nyi. Z brzmienia nazwiska przypuścić 
można, że jest on europejczykiem od 
niezbyt dawna osiadłym w Ameryce. 
Uchodźcy powinni wiedzieć, że jego 
rady są jego osobistą opinią, i że na
wet gdy są podawane przez IRO — nie 
wyrażają bynajmniej opinii narodów 
ani krajów, do których uchodźcy się 
udają. 

M i a s t o  

bez dymu i pieców 
Osobliwość ta istnieje na Islandii, 

jest nią miasto Reykiavik, liczące 
przeszło 50.000 mieszkańców. 

Na wyspie znajdują się liczne go
rące, bijące wysoko w górę źródła — 
gejzery. Około 1930 roku udało się skie 
rować wodę paru mniejszych gejze
rów w pobliżu miasta rurociągiem do 
szpitala, szkół i łaźni miejskich. Tem
peratura wody wynosiła mniej więcej 
80 stopni C. 

Kilka lat później zaopatrzono w go
rącą wodę całe miasto dla ogrzewa
nia mieszkań i do kuchni. W tym ce
lu przeprowadzono 43 głębokie wier
cenia w skałach i skierowano wodę z 
dużej głębokości do basenu na naj
wyższym wzgórzu za miastem przez 
zizolowane rury. Gorąca woda rozcho
dzi się po mieście z szybkością 400 li
trów na sek. 

<o 

urno 
Pracowity 

Sędzia: Więc oskarżony dopuścił się 
w ciągu niespełna tygodnia aż 8 wła
mań? 

Oskarżony: Ja, proszę pana sędzie
go, jestem za 48-godzinnym tygodniem 
pracy i nigdy się nie przyłączam do 
żadnego strajku! Lubię pracować... 

Wątpliwy argument 
Proszę jeden bilet normalny i jeden 

z 50 proc. zniżki! 
— Dla kogo zniżkowy? 
— Dla mojej żony. 
— Z jakiego tytułu? 
— Ma tyle rozumu, co trzyletnie 

dziecko. A dzieciom przysługuje zniż
ka. 

Podpis. 
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UWAGA! W I E L K A  UWAGA! 

T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 

W reżimowej szkole 
Nauczyciel: 
— Aż do wkroczenia wojsk radziec

kich, Polska była krajem nieskończe
nie zacofanym. Nie znała żadnej ze 
zdobyczy przodującej światu sowiec
kiej kultury... 

Głos z tylnej ławki: 
— Owszem. Znaliśmy zegarki! 
Niedelikatne sprostowanie 

Pani Pimpulska obchodzi uroczyście 
swe... trzydzieste urodziny. Podczas 
kolacji przynoszą telegram. Pani Pim
pulska roźrywa blankiet i czyta na 
głos: 

— Serdeczne życzenia wiecznej mło
dości składam z okazji trzydziestej 
rocznicy trzydziestych urodzin. 

Przyjaciółka 
— Ta Kagatkowska jest kompletnie 

pozbawiona gustu. Kupiła sobie za dro 
gie pieniądze nowy kapelusz. Wygląda 
w nim jak czupiradło. 

— A z czego zrobiony jest ten kape
lusz? 

— Przyznam, że nie wiem, bo go je
szcze nie widziałam. 

Inne czasy... 
Stary warszawiak do drugiego: 
— Pamiętam dawne życie: siedzia

ło się w kawiarni przy stoliku i opo
wiadało sobie najświeższe nowiny... 

— Tak. A teraz opowiada się nowi
ny, a dopiero potem siedzi. 


